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Potworna katastrofa w Niemczech.
200 zabitych, 300 cięiko rannych, 1200 lżej rannych.

Wybuch dziełem sabotażystów- — Żałoba w całych Niemczech.
S a m o c h ó d  wyrzucony na dachBERLIN. W ub. sobotę w Non- 

kirch8n (Zagłębie Rahry) wielki zbior­
nik gazu pojemności 120,000 mtr. 
sześć, wyleciał w powietrze. Skutki 
wybuchu odczuto nawet w dalszej 
okolicy.

50 domów okolicznych zostało zde­
molowanych. Liczba zabitych przekra­
cza 200 osób.

Jest  wielu ranoych. Linje kom uni­
kacyjne uległy zniszczeniu. Na dw or­
cu kolejowym w Neukirchen wylecia­
ły wszystkie szyby, raniąc podróż­
nych.

Dokładna ilość zabitych i rannych 
nie jest znana. Z Trewiru wysłano po­
moc sanitarną oraz samochody cięża­
rowe po rannych.

Wszystkie szpitale w Neukirchen 
i okolicy są przepełnione rannymi.

O sile wybuchu świadczy fakt, że 
dach zbiornika wyrzucony został na 
wysokość 800 metrów; cała huta w 
Neukirchen spłonęła.

Niezależnie od eksplozji zbiornika 
gazu wyleciała w powietrze fabryka 
benzolu.

X
O katastrofie w Neukirchen nad­

chodzą dalsze przejmujące grozą wia­
domości. Do godziny 8 mej rano od­
grzebano 49 zabitych, pod gruzami 
zawalonych domów znajduje się jesz­
cze drugie tyle zabitych.

Liczba ciężko rannych dochodzi do 
800 osób, część z pośród nich znaj­
duje się w stanie beznadziejnym.

Lżej rannych jest około 1,200 
osób.

Katastrofa okryła żałobą całe Niem­
cy, dzienniki wyszły z czarnemi o b ­
wódkami.

X
Przyczyną katastrofy miał być w y­

buch w fabryce benzolu, który spo­
wodował szybko rozszerzający się po­

żar. W bardzo krótkim czasie rury ga­
zowe popękały i wielki zbiornik gazu 
wyleciał w powietrze. Krążą pogłoski, 
że katastrofa była spowodowana roz­
myślnie. Gazownia w Neukirchen była 
ostatniem słowem techniki.

Prace nad uporządkowaniem rumo­
wisk trwają przy udziale straży pożar­
nej z całego zagłębia Śaary, kolumn 
sanitarnych oraz robotników. W m ieś­
cie rozgrywają się przerażające sceny. 
Mieszkańcy poszukują swoich bliskich 
pod gruzami domów.

wyrzucony  
domu.

Wielu naocznych świadków opo­
wiada szczegóły katastrofy. Np. na 
rogu ulicy w odległości 30 mtr. od 
gazomierza, który eksplodował, prze­
jeżdżał samochód. Siła eksplozji rzu­
ciła auto na jeden z domów, którego 
ściana załamała się. a rozbity _ wóz 
spadł na ziemię. Czterech pasażerów 
zostało straszliwie zmasakrowanych, 
wydobyto już tylko ich zwłoki.

Wyrok apelacyjny w procesie „Centrolewu".
WARSZAWA. — W ub. sobotę 

zapadł wyrok w procesie przeciwko 
10 członkom Centrolewu, oskarżonym 
o zorganizowanie akcji mającej na ce ­
lu obalenie rządu oraz obalenie sys te ­
mu rządzenia w Polsce.

Oskarżeni zostali skazani w pierw­
szej instancji w dniu 13 stycznia ub. 
roku: Herman Lieberman, Norbert Bar 
licki i Władysław Kiernik — na 2 i 
pół roku, Stanisław Dubois, Mieczy­
sław Mastek, Adam Pragier, Adam 
Ciołkosz i Józef Pntek  — na 3 lata, 
W incenty Witos — na 1 i pół roku i 
Kazimierz Bagiński — na 2 lata wię­
zienia.

Sąd apelacyjny wyrok sądu okrę­
gowego zatwierdził z tem, że wy­
mierzoną W inoentemu Witosowi, Ka­
zimierzowi Bagińskiemu, Hermanowi 
Liebermanowi, Norbertowi Barlickie- 
mu, Władysławowi Kiernikowi, Mieczy 
sławowi Mastkowi, Stanisławowi Du­
bois, Adamowi Pragierowi, Adamowi 
Ciołkoszowi i Józefowi Putkowi karę 
więzienia, zastępującego dom popra­
wy zamienił na karę więzienia, z u- 
tratą  praw obywatelskich w stosunku 
do Witosa, Bagińskiego, Barlickiego, 
Liebermana i Kiernika na 3 lata oraz 
Mastka, Dubois, Pragera, Ciołkosza i 
Pu tka  na 5 i at.

Składki na Kasa Chorych będą obniżone, 
ale do lekarstwa będziemy dopłacać.

Przyjęta przez komisję ochrony 
pracy ustaw a scaleniowa przewiduje 
następujące zmiany w ubezpieczeniu 
chorobowem:

Składka na Kasę Chorych zostaje 
zniżona z 7.2 na 5 proc. otrzymywa­
nych poborów, przyczem zarówno 
pracodawca, jak  i pracobiorca płacą 
po połowie.

Składka sfer pracowniczych nie 
wzrośnie przez to, gdyż wymiar skład 
ki zostaje obniżony o przeszło 2 proc.

Ustawa natomiast przewiduje wpro 
wadzenie opłat za porady lekarskie i 
leki, udzielane przez Kasę Chorych.

Wysokości opłat ustawa nie okre­
śla, pozostawiając to do uznania m i­
nistra pracy.

Znów ł iG j tac ja  1200 majątków.
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 

w W arszawie przygotowało listę m a­
jątków, które z ty tu łu  zaległych rat i 
procentów wystawione będą na licy­
tację w terminie wiosennym, Licyta­
cje, które odbędą się w ciągu marca 
i kwietnia rb., obejmą około 1200 
majątków ziemskich na terenie b. Kon 
gresówki.

Władze Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego czynią już przygotowania 
do jesiennego term inu licytacyjnego, 
który rozpocznie się w październiku, 
W jesieni rb. ma pójść pod młotek 
licytacyjny dalszych około 1500 m a ­
jątków.

Siat priec8w^8i@rczy ogarnia Niemcy.
K am pan ja  w y b o rc z a  pod patronatem J e g o  Królewskiej 

Wysokości Księcia Oskara".

ZĘBY, korony, m ostki, — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(Dz. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę  w yjaśn .— otrzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a „Czystość" lub od au to ra  Le­
karza - D e n ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chowie, A leja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

BERLIN. Połączone w czarno biało- 
czerwony blok, partja niemiecko naro 
dowa i Stahlhelm rozpoczęły kampan- 
ję wyborczą meetingiem w pałacu 
sportowym, na którym przemówienia 
wygłosili ministrowie Hugenberg i 
Seldte oraz wicekanclerz Papen.

Burza oklasków zgromadzonych 
powitała syna b. cesarza ks. Oskara 
pruskiego, który zajął miejsce hono­
rowe obok trybuny.

Przewodniczący Winterfeld zagaił 
wiec w ostentacyjnej formie zwraca­
jąc się do ks. Oskara ze słowami: 
„Wasza Królewska Wysokość...”

Min. Hugenberg m. in. mówił: 
Niemiecko-narodowi zawsze zwal­

czali parlament i ustrój oparty na 
parlamentaryzmie.

Nowy gabinet, któremu patronuje 
Hindenburg nie ma nic wspólnego z 
dotychczasowemu rządami parlamen-

tarnemi w Niemczech. Głosując na 
listy bloku czarno-biało czerwonego, 
naród niemiecki musi okazać, że ma 
już dosyć wyborów.

Wicekanclerz Papen nazwał u tw o­
rzenie bloku c z a r n o - biało-czerwonego 
wstępem do walki o nowe Niemcy.

Przywódca Stahlbelmu min. Seldte 
oświadczył, że gabinet kontynuuje 
dzieło Bismarcka.

Zawieszenie 28 pism.
BERLIN. Wszystkie pisma socjal­

demokratyczne, wychodzące w Rzeszy, 
zostały zawieszone na przeciąg tizech 
dni za przedrukowanie odezwy w y­
borczej soejal«demokracji.

Ogółem zawieszono 28 dzienników 
socjal demokratycznych.

10  m ów  Hitlera.
BERLIN. Zapowiedzianych jest

dziesięć dalszych przemówień kan 
clerza Hitlera w różnych miastach 
Niemiec.

Komisarz w Hesji.
BERLIN. Wielkie wrażenie w k o ­

łach politycznych wywarła wiadomość, 
że rząd Rzeszy zamierza zamianować 
komisarza rządu dla kraju związko­
wego Hesji, na którego czele, stoi do­
tychczas gabinet koalicji weimarskiej.

S erd eczn a  przyjaźń pomiędzy 
Hitlerem a NussoKnlm.

I. K. C. reprodukuje telegram 
gratulacyjny Mussoliniego do ministra 
Goeringa który ilustruje wprost naocz­
nie fakt zadzierżgnięcia węzłów przy­
jaźni i serdeczności między faszyzmem 
a hitleryzmem ,

W oupowiedzi na telegram Gosrin- 
ga, zawiadamiający Mussoliniego o 
objęciu przez Hitlera władzy, Musso­
lini przesłał następującą depeszę.

„Pańskie pozdrowienia, które mnie 
serdecznie ucieszyły, otrzymałem. 
Przesyłam nawzajem życzenia ścisłej 
współpracy pomiędzy naszemi krajami 
i pozdrawiam pana z wyrazami wiel­
kiej serdeczności i sympatji.

Mussolini”.

W ciągu 24 godzin
Japonia wycofuje  s i ę  z Ligi Nar.

LONDYN. W Tokio odbyło się 
wczoraj 2 i pół godzinne posiedzenie 
gabinetu japońskiego, poświęcone o- 
mówieniu obecnej sytuacji w Gene­
wie.

Posiedzenie miało przebieg niezwy­
kle burzliwy.

Minister wojny, gen. Araki żądał 
natychmiastowego odwołania delegata 
japońskiego z Genewy i wystąpienia 
Japonji z Ligi Narodów.

Jakkolwiek inni ministrowie po­
dzielili zdanie gen. Araki, iż zachowa 
nie się komisji 19 jest równoznaczne 
z celowem obrażaniem Japonji, uznali 
jednak żądanie gen. Araki za przed­
wczesne i postanowili przeczekać przez 
najbliższe 24 godziny na dalszy roz­
wój wypadków w Genewie.

22  zabitych z pośród załogi 
zbuntowanego torpedow ca.

LONDYN. Korespondent Reutera, 
który znajdował się na pokładzie to r­
pedowca holenderskiego, bioęącego u- 
dział w pościgu zbuntowanego okrętu 
wojennego „De Zt-yen Provincien”, 
donosi, iż liczba członków załogi, któ 
rzy postradali życie z powodu zbom­
bardowania s ta tku  przez aeroplany, 
sięga obecnie 29 osób.

Zabici i ranni, przewiezieni na po­
kład torpedowca, zostali skierowani 
do B atav ii  Pogrzeb odbędzie się ju ­
tro.

Prasa i opinja publiczna popiera 
energiczne staowisko władz.

W Indiach holenderskich panuje 
zupełny spokój.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!
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Dziś i dni następnych. Wybitni artyści, a na ich czele  
J e a n  M u ra t, D a n id a  P a r o la ,  P io t r  L o r re

w  rewelacyjnym f i l m i e  p. t.

Z A T R U T E  P U S Z E
NAD PROGRAM. N O W E  DODATKI DŹWIĘKOWE.

Inicjatywa bezwzględnie pożyteczna.
Kurs nauk s a m o r z ą d o w y c h .

Z róinych stron
w feilttu wlerssash.

— W środę na posiedzeniu se jm o­
wej komisji spraw zagranicznych prze­
mawiać będzie min. Beck.

— We Włocławskich Zakładach 
Przemysłowych wybuchł strajk głodo­
wy robotników. Strajkuje 340 pracow­
ników.

— Na kopalni „Hildebrandi” w No­
wej Wsi 42-letni maszynista Aiojzy 
Matuszyk porażony został prądiem 
elektrycznym i poniósł śmierć na 
miejscu.

— Liczba bezrobotnych w Czecho­
słowacji w ciągu stycznia wzrosła o 
119,166 i wynosi 865,477 osób, czyli 
6 proc. całej ludności Czechosłowacji.

— W hucie żelaznej Hammerau 
(Bawarja półn.) eksplodował zbiornik 
gazu. Budynek został zupełnie znisz­
czony. Ofiar w  ludziach nie było, gdyż 
eksplozja nastąpiła po opuszczeniu za­
budowań przez robotników.

— Koło stacji pogranicznej Niego- 
riełoje zatrzymano 4 wojskowych so­
wieckich, którzy z bronią w ręku usi­
łowali dostać się na teren Polski. J e ­
den z uciekających został zastrzelony.

I C R O N i K U
KALENDARZYK

Wtorek 14 lutego. Walentego K.
Wschód słońca: o g, 7.0 Zachóa 16.57

floers© dyiury aptsft.
W  nocy z  poniedziałku na wtorek: 

Stary Rynek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z wtorku na środę: I Aleja, 

Wieluńska.
O 30 proc. zniżkĘ komorne­

go  — postulaty lokatorów, w
sobotę delegacja Zrzeszeń lokatorskich 
Rzplitei Polskiej złożyła w prezydjum 
Rady Ministrów i Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych memorjał uzasadniają­
cy konieczność obniżenia komornego 
w Polsce o 30 proc. i zawieszenia 
eksmisyj z mieszkań nietylko dwu, 
lecz i wieloizbowych.

Odczyt dyr. Płodowskief. We
wtorek, 14 bm. o godz. 19.30 w g im ­
nazjum państw, im. H. Sienkiewicza 
p. dyr. H Płodowska wygłosi odczyt 
n. t. „W sprawie programu nauczania 
języka polskiego”. Wstęp wolny.

Zadośi csynitny dekretowi 
prasowemu. Na wiaściwem miej­
scu drukujemy w dzisiejszem „Sło 
wie” sprostowanie p. Zygmunta S tra ­
wińskiego, b. inspektora samorządu 
gminnego pow. częstochowskiego. Tak 
nakazuje dekret prasowy. Ponieważ 
sprawa ta  wymaga naświetlenia w łaś ­
ciwego i rzeczowego, przeto powróci­
my do niej niebawem.

Dbałość o fachowe wyszkolenie 
kadr samorządowców nakazała kie­
rownictwu m agistra tu  naszego zor­
ganizowania kursów dla nauk samo­
rządowych. Uprzystępnią one w spo­
sób celowy pogłębienie fachowości 
samorządowych nabytych w drodze 
praktyki pracownikom miejskim i 
tym  wszystkim, którzy pragną w 
samorządzie pracować.

Dla tych ostatnich szczególnie 
ważnym walorem przy ubieganiu się

Dość częste są zatargi w hucie 
„Raków na tle zalegania z wypłatą 
zarobków robotnikom. Niejednokrotnie 
wynikały na tem tle strajki, dyrekcja 
huty wypłacała część zaległości, sytu­
acja jednak nie zmieniała się.

Obecnie fabryka zalega z wypłatą 
za 6 tygodni. Robotnicy otrzymali co- 
prawda zaliczki, są one jednak zniko­
me. Dyrekcja huty  motywowała żale- 
ganię z wypłatą robotnikom zupełnym 
brakiem pieniędzy w kasie.

Przed kilku dniami z inicjatywy 
miejscowej rady Z. Z. Z. udała się do 
Warszawy delegacja z p. posłem A. 
Piekarskim  na czele, celem zabiegów 
delegacji było Ministerstwo Komuni­
kacji, które za dostarczone przez hu-

Za pomysłową kradzież odpowia­
dał przed sądem 38 letni Stefan Bed­
narek, stały mieszkaniec „szarego do­
m u ”.

Bednarek, będąc 15 października 
ub. na dworcu kolejowym, poznał się 
z przybyłym w sprawach handlowych 
do Częstochowy obywatelem łódzkim 
Andrzejem Kurasińskim. który będąc 
dobrodusznym darzy każdego człowie­
ka wielkiem zaufaniem.

Zdobył jego zaufanie i Bednarek. 
By uczcić zawarcie nowej znajomości, 
Bednarek zaproponował kolację w „Pa 
ryskiej". Po drodze Bednarek, posiada 
jący rozległe znajomości w tutejszym 
oółświatku, zaprosił do towarzystwa 
jedną z cór Loryntu, Józefę Mielcza­
rek. Łodzianin, oczywiście nie opono-

o posadę będzie świadectwo z u k o ń ­
czenia kursu nauk samorządowych. 
Dla pracowników miejskich chlubne 
ukończenie tych kursów będzie miało 
znaczenie przy uwzględnianiu warun­
ków pierwszeństwa do awansu służbo­
wego.

Na czele listy wykładowców figu­
rują: komisarz Mazur, wicekomisarz 
Madeyski. I to jest gwarancją, że 
kurs stanie na wysokości zadania.

tę szyny wystawiło weksle gw aran­
cyjne, mające być zdyskontowane w 
Gdańsku. Jes t  to niezmiernie uciążliwe 
dla huty, która zbyt długo musiałaby 
czekać na pieniądze.

Dzięki staraniom delegacyj w Min. 
Skarbu, Min. Opieki Sdołecznej i Min. 
Komunikacji weksle nie będą już dys 
kontowane w Gdańsko, lecz bezpośred 
nio w Banku Polskim w Warszawie. 
Pierwsza rata w wysokości 150,000 
zł. wypłacona została hucie w ub. so­
botę. Dalsze raty wpłyną wkrótce.

Wobec otrzymania pieniędzy buta  
Raków przystępuje w nadchodzącą 
środę do częściowego wypłacenia za­
ległości.

wał, przeciwnie, wdzięczny był niepo 
miernie swemu nowemu przyjacielo­
wi, który odgadł ukry te  jego pragnie­
nia.

Zabawa w „Paryskiej” kosztowała 
Kurasińskiego dość słono. Pod wpły. 
wem alkoholu i czułości, któremi d a ­
rzyła go „wesoła dziewczynka” (oczy­
wiście, działo to się w zacisznym gab i­
necie), obywatelowi z Łodzi zrobiło 
się gorąco. Zdjął marynarkę. Tego 
właśnie pragnął Bednarek, czyhający 
na portfel Kurasińskiego. Portfel z 
1.200 zł. powędrowały do przepastnej 
kieszeni złodzieja. Gdy nadszedł czas 
i trzeba było opuścić lokal, Bednarek 
wezwał kelnera, uregulował rachunek, 
udał się „na chwilę do telefonu" i 
więcej nie powrócił. Kurasiński spo­

strzegł się wreszcie, że padł ofiarą 
oszustwa, złożył więc zameldowanie 
w policjj, która Bednarka ujęła. Po­
dejrzenie, iż Mielczarkówna pomocną 
była Bednarkowi w ograbieniu łodzią 
nina okazało się nieuzasadnione, wo­
bec czego przed sądem stanął tylko 
Bednarek.

Sąd, mając wzgląd% a jego dotych 
czasową przeszłość, skazał go na 2 
lata więzienia, Bednarek apeluje.

Świetlica potrzebna bardzo.
Preliminarz budżetowy na r. 1933 34 
uwzględnia pozycję na otwarcie świet­
licy dla młodzieży bezrobotnej. Oby 
zrealizowanie tej świetlicy nastąpiło 
jaknąjrychiej. Bezprzecznie odciągnie 
ona młodzież od zgubnych wpływów.

W służbie do społeczeń­
stwa. Staraniem kierownika szkoły 
powszechnej w Konopiskach, p .J .  Ko­
sińskiego rozpoczęta została akcja do­
żywiania najbiedniejszych dzieci tejże 
szkoły.

Mieszkańcy Konopisk i pobliskich 
wiosek w zrozumieniu doniosłości tej 
akcji pospieszyli natychm iast z po­
mocą, składając ofiary w gotówce lub 
w naturze. Dzięki temu przeszło 40 
dzieci otrzymuje codziennie poży­
wienie.

Warto zaznaczyć, że p. Kosiński 
zawsze pierwszy staje do apelu, gdy 
chodzi o pracę społeczną lub oświa­
tową,

D Ź W I Ę K O W Y
KIMO -T E A T R  g f f l O w C I S C l

Dziś i dni następnych

f i l  i Pstachon " " t u Z l T , :
D zie ln i  wojacy

Ponadto jako nadnrogram:

Ha van na Coctail
Najcudniejszy f im dźw iękow y.

SzcaetiAiy w afisz*en.

ICino-Teatr „HTiUHTtC"
Dziś i dni następnych.

P r z e k l e ń s t w o  k r w i
(H istorja  wampira z Dusseldorfu)

W roli głównej FR. ALBERTI WAL. 
BOOTHBY i inni.

Oraz drugi program;

P a n o w i e  p i ę ś c i a r z e
Świetna pełna humoru komedja 

Nad program: Wołyń, krajobraz jego okol.

Kino „ND2A“ V£
Dziś i dni następnych

(t i ebezp le Gzny r o ma n s
W  roli gł. czarująca BETTY AMONN. 
Drugi program: — Przygody księżnicz­

ki w podróży po Ameryce p. t.

np l i  a n s  w  roli głów- NOR-S A d 11 fi II & m a  T A L  MADGE i 
GEORGE O'RIEN.

nareszcie regularne wypłaty w Hucie „Raków".
Dzięki staraniom  Z Z Z

Wódeczka, dzieweczka —
wszystko za 1200 złotych.

Morderstwo 29 
czy samobójstwo?

Szczególnie po tak rozbrajającym 
dowodnie zaufania do jego osoby.

Pani Zekiecka bowiem, odebraw­
szy od komisarza przysięgę, zwiozła 
właśnie do niego cały bagaż.

— Biedactwo, Basieńka nic zgoła 
ze sobą nie zabrała. Przywiozłam tu 
jej bieliznę nocną i bieliznę dzienną 
na zmianę i kostjum i okrycie. Musi 
jej pan to doręczyć.

— I niech wraca, niech zaraz 
wraca!...

Troskliwa m atka rozpakowała ła­
dunek i sztuka po sztuce wręczała 
szczegóły desou panieńskiego oszoło­
mionemu komisarzowi, który stanow­
czo niezręcznie układał te pajęcze 
części damskiej garderoby na swym 
stole.

I wtedy to, po wyjściu pani Ze- 
kieckiej, komisarz Wolski grzmotnął 
pięścią w stół.

Był chyba usprawiedliwiony!
1 wtedy to, po wizycie pani Ze- 

kieckiej, powziął rozpaczne postano­
wienie:

— Muszę mieć Borowlaka!
Nie znaczyło to, by potrzebował 

pomocy „partacza”.
Stworzył teorję własną. Śmiałą i 

stanowczo celową.
Zweksluje na szyny detektywa, ca 

łą  parą dogoni go, a potem prześcig­

nie i do mety dojedzie pierwszy!
Oni obaj — komisarz W olski i „par 

tacz” Borowiak, każdy zosobna wie­
dzą wiele o tej sprawie.

Gdy komisarz posiądzie wiedzę 
Borowiaka, będzie wiedział to, co wie 
Borowiak i co sam zdobył własnym 
trudem. Przez zestawienie tych danych, 
światło prawdy rozjaśnieje z pewnoś­
cią.

Hasło: tropić Borowiaka!
Metoda: śledzić gospodynię Rawi­

cza!
Pozornie nie miało to rozumowa­

nie sensu, lecz komisarz wiedział, że 
w śledztwie większą rolę odgrywa 
przypadek, niż sens.

Stanowczo, ta dziobata stara pan­
na nie była tylko biernym świadkiem 
w tej zawiłej sprawie. Zbyt wiele ze 
brało się poszlak, które wskazywały, 
że i Borowiak m usi oceniać jej rolę 
czynną w dramacie.

Jeżeli tak, to musi przyjść czas, gdy 
tropy ich obu zejdą się na jednej 
ścieżce, którymi ona chadza.

A wtedy komisarz znajdzie sposób, 
by „partacz” podporządkował się jego 
doświadczeniu i wiedzy.

Istotnie, pożyteczniej będzie, by o- 
baj ci ludzie połączyli się dla wspól­
nej akcji.

Zresztą komisarz miał pewne u t a ­
jone myśli, którym by zaprzeczył, gdy 
by je ktoś inny wypowiedział głośno.

Te potajemne wizyty Natalji u 
panny Zekiecklej nie podobały mu się

stanowczo i nie wątpił ani na mo­
ment, że one to przyczyniły się do 
tajemniczego zniknięcia panienki.

Komisarz miał w mieszkaniu sza fę . 
dębową, a w niej garderobę różną, do 
różnych okoliczności dostosowaną.

Wywiadowcy śledczy wiedzą, jak  
cenną jest taka  szafa, dzięki której w 
kilka m inut stateczny policjant prze* 
dzierzga się w różne postacie, nie w y­
łącznie męskie.

Misterne peruczki, wąsy i wąsiska, 
ręką mistrza utkane, zmieniają całko­
wicie twarz, a kostjum wprowadzi w 
błąd nawet najwytrawniejszego obser­
watora.

Dzięki tej właśnie szafie, komisarz 
przestał teraz istnieć.

Z jego pokoju wytoczyła się k o r­
pulentna babina, owszem, ubrana 
schludnie, choć ubogo, mogąca swą 
powierzchownością obudzić w każdym 
zaufanie.

Babina poszła do kościoła, przeby­
wała tam  przeszło godzinę i wyszła 
dopiero wtedy, gdy i panna Natalja 
opuściła świątynię.

Natalja była dziś wyjątkowo uro­
czysta, jakby odświętna.

Nie spieszyła się do domu, bo mia 
rowym krokiem zdążała do pryncy- 
palnej dzielnicy miasta.

Za nią w przyzwoitem oddaleniu 
podreptała babina, ani na moment nie 
spuszczając oka z Natalji.

— 0! — zdziwiła się.
Natalja wstąpiła do sklepu kołon-

jalnego, zabawiła w nim chwilę dłuż­
szą i wyszła obładowana paczkami.

Siedząca ją zapamiętała ten sklep 
i kilka jeszcze pierwszorzędnych firm, 

'd o  których Natalja wstępowała, obar­
czając się coraz to nowemi paczkami.

— Tak jest! — m ruknął dorozu- 
miewawczo komisarz, przeistoczony w 
babę.

Znaczenie tego „tak jes t” on tylko 
pojmował.

Teraz Natalja, wbrew przewidywa­
niom, zatrzymała przejeżdżającą ta k ­
sówkę i poczęła ładować pakunki.

Komisarz uchylając spódnic, co sił 
w nogach, puścił się w przeciwnym 
kierunku.

I kiedy Natalja ulokowała i paczki 
i siebie w taksówce, z za rogu ulicy 
ruszyła, wślad za pierwszą, druga tak  
sówka.

Komisarz był zadowolony — przy­
padek był m u sprzymierzeńcem.

Bo w rzeczy samej taksówka pierw 
sza wyraźnie zdążała za miasto, bodaj 
że, komisarz był tego pewny, do 
miejsca, gdzie był świadkiem nocnej 
napaści.

W samą porę zdążył uprzedzić 
szofera, by skręcił w jedną z bocz­
nych ulic i zatrzymał auto.

Taksówka Natalji zatrzymała się o 
kilkadziesiąt metrów dalej".

— Będzie mordobicie — pomyślał 
szofer, spoglądając jak  jego pasażerka 
chyłkiem pomyka ku głównej ulicy.

O. d. n.
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p r o c e s  o  zw rot „dom u po»
- a ” W wydziale cyw ilnym  Sądu 
ok resow ego  rozpoczęła się sp raw a z 
n o w ó d z t w a  w arszaw sk o ch e łra sk ieg o  
L n s y s to rz a  praw osław nego przeciw ko 
Skarbowi Państw a o zw rot dom u N? 
47 przy ul. N. M. Panny , za jm ow ane­
go obecnie przez dowództwo 7 dywizji 
piechoty. Dom ten  znany  je s t  pod n a ­
zwą: „dom popa” .

Konsystorz uw aża  się za praw nego 
właściciela wspom nianej posesji i na 
„dow odnienie  s łuszności sw y ch  p raw  
dołączył do a k t  sp raw y w ypis  k s iąg  
hipotecznych z r. 1877, sporządzony 
Ba podstaw ie ak tu  re jen ta lnego  z r. 
1874. Z ak tu  tego  w ynika ,  że w ow ym  
czasie paraf ja p raw osław na naby ła  od 
m ag is t ra tu  2 działki; n a  jednej w y b u ­
dowano cerkiew praw osław ną, na  dru  
s i 9j zaś dom m ieszkalny , k tóry  s ta ­
nowi w łaśnie przedm iot sporu.

K onsystorz p raw osław ny  do m ag a  
sie w swej skardze  powodowej z a są ­
dzenia od S karbu  P ań s tw a  na  sw oją  
rzecz 50 tys. złotych j a k o  kom orne za 
o s t a tn i e  5 lat, w ciągu  k tó rych  poses 
ja  sporna za jm ow ana jest przez do­
wództwo 7 dyw. piechoty.

B ia ta  tru cizna . „Z atru te  dusze"

te««Dźwiękowe „GRAND •KINO*
w.e.ki ^  «T L »'łm  a r k ” 11

“ Z W YCIEICJI g łów n e i:  Joan  Hura* iKałe Hagy
D ru gi program : L aw rence T ibbett, K. R ab-ka S'. A C Z EO $15 R.ejoung w  p i ę k n y m  d r a m a c ie  ś p m w u o ^ w i ę ^

Nad program : P R Z ^

Na drodze do uzdrowienia .samorządu powiatowego.
Ponury obraz teraźniejszości.

N a m ocy D ekre tu  z dn. 7 II 1919 
r. w przedmiocie tym czasow ych prze­
pisów prasowych, ogłoszonego w 
Dz. P r. P. P . pod poz. 186  — 1919 i 
pod rygoram i tam że w ym ienionym i, 
proszę P an a  R edaktora  o um ieszcze­
nie w  ciągu dni 3-ch na tak iem  sa­
m em  m iejscu i tak iem i sam em i czcion 
kam i co i ar tyku ł  pod powyższym ty ­
tu łem , um ieszczony w Nr. 31 „Słowa 
C zęstochow skiego” z dn. 8 II 1933 r. 
następującego  sprostowania:

N iepraw dą jest,  że urzędy g m in n e

N iepraw dą jest,  że inspek to r  s a ­
m orządu  gm innego  Z. S trus iń sk i  z ra 
cji jakoby zależności od poszczegól­
nych  urzędników  gm in n y ch  m iał p a ­
trzeć przez palce na nadużycia, p raw ­
dą n a to m ias t  jes t ,  że w żadnej zależ­
ności od nikogo i u rzędników g m in ­
nych  nie pozostaw ał i nadużyć n ie  to 
lerował, o ozem św iadczy  fakt, że w 
ciągu siedmioletniej pracy Z. S trusiń- 
skiego na  s tanow isku  inspektora  sa ­
m orządu gm innego  w pow. często­
chow skim , na  jego wniosek pociąg-

r° 2*2

w yśw ietlane obecnie w „Odeonie 
i lustru ją  n iezw ykle  ciekaw ie dzieje 
bandy handlarzy morfiną. Napięcie 
akcji n iezw ykłe. W ystaw a w spaniała . 

P rogram  Im p on u jący . „Grand
Kino" p o b iją  w ł a s n y  rekord , w yśw ietla  
od dziś olbrzymi i św ietny  program  

Zw ycięstw o” i „W łóczęga” . Oba fil­
my bardziej niż św ietne. Napiszem y 
„o nich obszerniej.

N ieu ch w y tn y  z ło d z ie j  row e*  
rów  w p a d ł w r e sz c ie  w  rece  
policji- W ręce policji w padł długo 
n ieuchw ytny  złodziej rowerów, S ta n is ­
ław W ikliński z Kiedrzyna, gm . G ra­
bówka. W iklińsk i był praw dziw ym  
postrachem  cyklis tów . W ystarczyło 
pozostawić rower na  chw ilkę tylko bez 
opieki, aby zdążył się n im  „zaopieko­
w a ć ” , i to dobrze, W ikliński.

Grasował on przez dłuższy czas. 
Terenem ^działalności tego  złoczyń­
cy był niety lko pow iat częstochow ską 
wyjeżdżał on na  .gośc inne  występy 
również do innych  m iast .  M. in. skradł 
W iklińsk i ostatnio rower w K atow i­
cach,

Skradzione rowery rabus  sp rzeda­
w ał w Lelowie gm . Przyrów. T am  też 
został wczoraj u ję ty  przez policję w 
chwili, gdy usiłował skradziony w K a­
tow icach  s talowy ru m a k  sprzedać.

J a k  ustalono, W iklińsk iem u po­
m ocny  był w dokonyw aniu  kradzieży 
nie jak i T adeusz Gołmski, k tóry  j e d ­
nak, czując pismo nosem , zdążył u lo t­
nić się.

W ybijacz szy b . W ybijanie szyb 
należy obecnie do u lubionych rozry­
w ek  szum ow in  miejscowych. Wczoraj 
za trzym any  został przez policję T ade­
u sz  Rak (Źródlana 27), k tóry  wybił 
szybę w sklepie Herszlika A m sterda-  
m era  (Narutowicza 33).

K to  w y g ra ł  n a  io te r j i !
W trzecim  dniu  ciągnien ia  4-ej 

k lasy  26 Ioterji państw ow ej g łów nie j­
sze w ygrane  padły n a  nas tępu jące  n u ­
m ery:

Zł. 20 .000  na nr: 10978 45963.
Zł. 15.000  nry. 58294 114355.
Zł. 5.000 na nry. 34013 77193.
Zł. 2.000 na n ry: 18103 62738

66635 67981 81417 95427 113432 114019 
123927 141787.

Zł. 1.000 na n ry: 10529 68715 93232
98324*

Zł. 500 na nry: 18753 46286 54063 
58491 70220 72783-j- 75162 85922
117351 122456 131080 138582 139492.

Zł. 400 na nry: 3173 6258 10806 
14228 17624 19085 24427 26641 36326 
3 8 4 4 6 +  4 4 3 1 8 +  54121 54570 5 7 8 5 4 +  
58977 65778 78726 80623 84028 85596 
8 7 9 6 3 +  94083 111397 118432 129958 
137652 145730.

Z', 300 na nry: 1205 7216 8559 
12893 1 4 0 9 9 +  .16016+ 18031 18115 
18334 19249 22744 26216 26702 30366 
31607 36304 37003 37636 39955 41835 
430! 8 4 7 0 0 7 +  48405 50062 56026
56439 56667 60636 6 2 4 6 1 +  77317
78197 80119 86159 86827 89542 91518 
92646 94849 96906 98644 99571 500936 
108689 111481 112796 114980 117671 +  
1 2 3 7 9 1 +  123949 127800 128236 131543 
131828 132657 143459 145498 14732J.

p raw dą na tom ias t  jes t,  że w każdej 
gm inie  conajmniej raz do roku prze­
prowadzane były rewizje jeśli nie g e ­
neralne, to przynajm niej dorywcze.

N iepraw dą jest, że inspektor sa ­
m orządu gm innego Z. S trusińsk i o- 
trzym yw ał podarunki od sekretarzy 
gm innych , p raw dą  na tom ias t  jest,  że 
podczas zorganizowanej przez n iego  
wycieczki samorządowej do Poznania 
na  w ystaw ę i nad  Polskie Morze, zo­
s ta ła  m u  ofiarowana dubeltów ka przez

życia 7-miu sekretarzy  gm innych ,  3 
wójtów, kilku pomocników sekretarzy  
gm. i k ilkudziesięciu  sołtysów.

N iepraw dą jest, że zadłużenie sa­
m orządu gm innego sięga sum y  prze­
szło 3 -ch miljonów złotych, p raw dą 
na tom ias t  jest, że przytoczone cyfry 
nie dotyczą sam orządu gm innego .

N iepraw dą jes t,  że s t ra ty  w ydzia­
łu hand low ego  i deficyt m a ją tk u  T u ­
rów obciążają sam orząd  gm inny , p ra­
w dą  na tom ias t  jes t ,  że sam orząd  gm ins ta ia  m u  o iiarow ana auDenuw&d p i& v a  7 . .____ . v ow

sekretarzy  gm in n y ch  — uczestn ików  ny ze s tra tam i w ym ien ionych  y-

ś t m t  tuCM mema sSińjtaM
w tajtay  p rze łożon e] i jej apro- C z<8J “ ^ j i S “™ P ^ 8 Q m m [‘e g 0 -

Czy pieniądz przynosi szczęście?
Czy pieniądz przynosi szczęście? 

Większość twierdzi, że tak. Dlatego 
w alka o pieniądz je s t  t a k  bezlitosna.

Przed k ilku  laty  w yjechała  z Czę­
stochowy rodzina uboga państw a  G. 
K apryśny los rzucił m u  uśm iech  for­
tu n y  pod Dostacią jednej czwartej 
losu, na  k tóry padła w ygrana  400 
tysięcy  złotych.

Iluż ludzi zazdrościło nagie wzbo­
gaconej rodzinie i może zazdrość^ ta  
spowodowała, że państw o G. opuścili 
Częstochowę, przenosząc się do Ło­
dzi. Dalsze dzieje tej rodziny, pomimo 
powodzenia m aterja lnego, zarysowały 
się tragicznie. .

S tarsza córka państw a G. m iała  
narzeczonego — m iłość ich z łączjła .

Cóż, k iedy m iłość kapryśna  bywa.

Narzeczony starszej córki po niew- 
czasie spostrzegł się, że więcej do 
g u s tu  przypada m u  siostra narzeczo­
nej, is to tn ie  urocze dziewceątko. Zresz­
tą  uzyskał jej wzajemność. Doszło do 
konflik tu , po k tó rym  zaręczyny zos­
ta ły  zerwane, a spokój ogniska domo­
wego zburzony. W  szale zazdrosnej 
rozpaczy, zdradzona dziew czyna oblała 
kw asem  s iarczanym  tw arz narzeczo­
nego, k tórego  w s tanie groźnym  prze­
wieziono do szpitala. A resztow ana 
początkowo, zw olniona została za kau  
cją a notem  aresztow ana ponownie, 
gdy ofiara jej zazdrości zmarła w 
szpitalu. Pogrążona w rozpaczy w celi 
więziennej popadła w obłęd i um iesz­
czoną została w szpitalu  dla o b łąk a ­
nych.

każdej w alk i w yciągają  wnioski na 
przyszłość.

Dlaczego inaczej jes t  w Brygadzie?
W yszkolenie techniczne też pozos­

taw ia  dużo do życzenia, brak  ciosów 
prostych, zam achow ych, krycia, w y ­
kończenia walk rzucał się n aw e t  la i ­
kom  w oczy, a już  w alka D zienniaka 
i jego tak ty k a  w prow adzała  publicz­
ność tylko w dobry hum or. Bokser 
nie może w alczyć n a  ślepo, każda a k ­
cja m usi  być przem yślana, zanim  się 
ją  rozpocznie.

W alk i  dały nas tępu jące  wyniki:
P aw lica  — Chudy. W alkow er dla 

Paw licy  z powodu nadw agi Chudego, 
dała  po ładnej i ciekawej walce P a w ­
licy zwycięstwo. Chudy tw ardy  i wal 
czy z zacięciem, p rzedstaw ia  dobry 
m ater ja ł  na  przyszłość.

W . piórk.
A braham  — Kurow czyk. W alka  

prowadzona z zacięciem przez Kurow- 
czyka, dała  w y n ik  remisowy. A bra­
h am  pokazał k ilka ładnych  sierpow ych, 
lokow anych  pew nie  i dobrze i dobrą 
orjentsację.

Diłkowicz — Dzienniak. W alkow er 
z powodu n ad w ag i D zienn iaka, pro­
w adzona zupełn ie  n a  ślepo przez Dzień 
n iaka, idącego z g łow ą wdół i b ijące­
go na  ślepo, dała  w y n ik  rem isow y.

N estm an  — Kulik. W alkow er z 
powodu nad w ag i Kulika. W alka pro­
wadzona od początku  przez dyspono­
w anego Kulika już  w pierwszej r u n ­
dzie dała  m u  przewagę, w  drugiej i 
trzeciej rundzie, prowadzona na  śm ierć  
i życie, zakończyła się zw ycięstw em  
ku lika  przez n o k au t  techniczny. Kulik 
jest doskonałym  m ate r ja łem  na bok­
sera,potrzebuje jednak  dobrego trenera. 

W. lekka.
Milic I — Berg. W a lk a  prow adzo­

na przez Milica nieładnie, zawodnicy 
w padali  w ciągły oclinek, przyniosła 
zupełnie niesłusznie  zwycięstw o Mili- 
cowi — w ynik  rem isow y byłby zupeł 
nie spraw iedliw y. O bserwując w alkę 
Milica I, m is trza  Ś ląska, nie m ożna 
się dziwić, że nasz poziom ogólny 
t a k  się obniżył —  to co Milic poka­
zał, to n ie  była w alka  ale parodja 
walki. Od m istrza  w ym aga  się dużo 
więcej.

Milic II — Forsen. W alkow er wo­
bec nadw agi F orsena  już  w drugiej 
rundzie zakończyła się n o k au tem  Mi­
lica II.

Czytai iutre w „Słowie" artykuł:
Owszem, owszem...
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Słowo sportowe.
B o k s.

BKS. Katowice — Brygada 11:1
CZĘSTOCHOWA. Zanim podam y 

w ynik i poszczególnych w alk , zm u sze­
ni jes teśm y zawody te  omówić ze 
w zględu  na szereg niedociągnięć, k tó ­
re , m oim  zdaniem , nie przyczyniają 
się dodatnio do zw iększenia frek w en ­
cji na zawodach. Zawody rozpoczęły 
się z godzinnem  opóźnieniem, co jak  
n aw et na stosunki częstochowskie, na 
leży do rzadkich w ypadków ,następnie  
zawodnicy B rygady do tych  zawodów 
zupełnie  nie byli przygotowani; 4 nad  
wagi, k tóre zgóry dawały przew agę 8 
punktów , a więc zwycięstwo ślązaków 
to już napraw dę świadczy o braku  
kontroli nad  zaw odnikam i — jak  rów 
nież przyczynia się do zdezorientowa­
nia publiczności, k tóra widząc zw y­
cięstwo zawodnika, słyszy, że w m yśl 
regu lam inu ,  on ją  przegrał z powodu 
nadw agi,  w yraża głośno swe n iezado­
wolenie.

N ieprzygotowanie to odbiło się nie 
ty lko na prestiżu  organizatorów ale 
przedew szystk ism  na w łasnych  zawód 
nikaeh, z k tórych  Kulik przez głupie 
200 gram ów  w ygryw ając  — przegry­
wa w m yśl regu lam inu , i n aF ó rsen ie ,  
k tórego zwycięstwo nad Milicem II, 
lżejszym o 10 kg., nie m ożna nazwać 
sukcesem .

F a k t  ten  nie m ożna w ytłóm aczyć 
tern, że ten  lub inny zawodnik  nie 
przyszedł, d rug iem u  m am a nie poz­
w oliła itd. Klub, k tó ry  rości sobie do 
pierwszego w Częstochowie, klub, 
k tóry  m a  trenera , m usi m ieć  w  zapa­
sie zawodników do każdej wagi. To 
nic, że ten  zaw odnik  przegra —  prze­
gra w swojej wadze przynajm niej, ale 
nie przegra a zaw odnik iem  wagi lżej­
szej i dużo się nauczy.

Ślązacy wręcz odwrotnie, każdy  z 
n ich  wchodził na w agę, w iedząc zgó­
ry wiele waży — a przecież byli w 
podróży, m ógł ten  i ów zjeść więcej, 
wypić i n ad w ag a  gotowa, tam  tego 
nie było i jeżeli wrażenia z walk  nie 
pozostawili dodatn iego  (po m istrzach  
należało się więcej spodziewać), to 
jed n ak  organizacja u  n ich była dobra.

Poruszę iesżcze osobę sekundan ta .
Kto je s t  ty m  sekundan tem ? Sekun 

d an tem  boksera na  zawodach je s t  t r e ­
ner. T ak  je s t  przeważnie wszędzie. 
Sztam  i pór. Laskow ski, a w ięc dwaj 
najlepsi trenerzy  polscy nie w stydzą 
się i są  zawsze przy swoich wycho­
w ankach . Oni zna ją swoich zaw odni,  
ków, oni w czasie przerw daią  porady 
fachow e sw oim  zaw odnikom  (dobra 
wola nie w ystarczy — na boksie t rze­
ba  się znać), oni są tym i, którzy z

G o r ze la n i s ie d z ą . Stanis ław  
Szym ański,  A i to n i  i Kazi­
m ierz  Mazikowie z B lachowni skazan i 
zostali  przez Sąd Okręgowy (w ydział 
karno-skarbow y) na karę  po 10 tys ię­
cy złotych każdy z zam ianą na  40 dni 
a resz tu  za zorganizow anie w B lachow ­
ni ta jnej gorzelni. Ponad to  każdy z 
gorzelanych  odsiedzi jeszcze po 3 m ie­
s iące aresztu,

Obwieszczeni® N r. 6-33 .
Kom ornik S ąd u  G ro d zk iego  w  C z ę s t o ­

c h o w ie  IV  rew iru  Stefan S todótkiew icz,
z a m ie s z k a ły  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  
N ajśw . Marji P a n n y  N. 55, w  m y ś l  art. 
1148 i 1149 P roc. C yw .,  n in ie j s z e m  o b ­
w ie s z c z a ,  iż  w  dniu 8 c z e r w c a  1933 r. o 
god z .  10 rano w  sa l i  p o s ie d z e ń  P io trk o w ­
sk ie g o  S ąd u  O k r ę g o w e g o  W y d z ia ł  Z a ­
m ie j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie ,  na p o k r y c ie  
n a le ż n o ś c i  F ra n c iszk a  W a ń c z y k a  w  k w o ­
c i e  682 zł. 4 0 gr. z  % i k osz ta m i,  o d b ę d z ie  
s ię  sp r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  p u b l ic zn ą  
p r a w  Józe fa  Rubika do p o ło w y  p lacu  p o ­
c h o d z ą c e g o  z o sa d y  w ło śc ia ń sk ie j  z a p is a ­
nej w  tabeli  l ik w id a cy jn e j  na  w i e ś  Bór  
Z apilsk i,  g m in y  W ę g lo w ic e ,  pow iatu  
c z ę s t o c h o w s k ie g o  p o d  Nr. 68, ob e jm u ją ­
c e g o  p o w ie r z c h n i  ok o ło  1/4 mg. n a  k tó ­
ry m  m ię d z y  in n em i w z n ie s io n e  są n a s t ę ­
p u jące  budynki:

1) dom  d r ew n ia n y ,  k r y ty  słom ą, o 3-ch  
u b ik a cja ch  m ie sz k a ln y c h  i s ie n i ,

21 obora  m u r o w a n a  z k a m ien ia ,  kryta
słom ą, .

3) s tod o ła  o 1 k lep isk u  i 2 sąs iek a ch ,  
k ryta  s łom ą ,  oraz  in n e  s z c z e g ó ł o w o  w  
prot-okule op isu  w y m ie n io n e .

Nieruchomość powyższa:
a) w e  w s p ó ln e m  z o so b am i o b cem i ,  

d z ie r ż a w n e m  lub  z a s t a w n e m  p os iad an iu  
n ie  zn a jd u je  się,

b) u r zą d zo n e j  h ip o te k i  n ie  ma,
c) p o d le g a  o g r a n ic z e n io m  w  stosu nk u  

d rob ien ia  i nabycia ,
d) n a le ż y  do J ó ze fa  Rubika i sp a d k o ­

b ie r c ó w  zm a r łe j  Franciszki Rubik.
L icytacja  p raw  J óze fa  Rubika ro zp o c z n ie  

s ię  od su m y  sz a c u n k o w e j  750 zł.
B iorący udzia ł  w  licytacj i ,  w inn i  z ło ­

ż y ć  kaucję  w  w y s o k o ś c i  10$ od su m y sza  
cu n kow ej.  oraz  św ia d e c t w o  na  praw o n a ­
b y w a n ia  g ru n tó w  w ło śc ia ń sk ic h .

Akta w  sp r a w ie  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
znajdują s ię  w  k an ee larj i  W y d z ia łu  C yw.  
P io tr k o w sk ie g o  S ąd u  O k r ę g o w e g o  W y ­
dzia ł Z a m ie j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie .

K om ornik . SI. Stodótkiewic*.
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Z KRAJU.
Zdemaskowanie występne]

ź e b r a c z k i .

Od d ł u ż s z e g o  czasu w okolicach  
W a r s z a  w y grasow ała  m łoda żebracy,ka. 
Chłop!, którzy udzie la li  jej jałm użny,  
bądź noc legu , zauw ażyli ,  że ilekroć  
odwiedziła  ona jaką zagrodę, za zw y ­
czaj w kilka dni po w iz y c ie  ta jem n i­
c z y  sprawcy dokonyw ali kradzieży i n ­
wentarza. . . . .

Kradzieże te zaczęły  się  ostatnio  
szerzyć w  okolicach podwarszawskich.  
Ginęły  kozy, troda chlewna, ow ce, a
n aw et  krowy.

Ostatnio ukradziono krow ę go sp o ­
darzowi ze w si P o m iech ó w ek  St.  ̂ Jan  
kow sk iem u . Jakież było jego  zd z iw ie ­
nie, gd y  w kilka dni po dokonanej  
kradzieży, zauw ażył sw oją  krowę na  
rynku. Trzym ała ją na powrozie  zna­
na m u  żebraczka. .

Jankow sk i zwrócił s ię  do policji, 
która aresztowała złodziejkę. Okazała  
s ię  nią ‘23 1. Cecylja Sz łag  (n iem eł-  
dowana),

Szlag  kradła inwentarz, poezem  
fa łszow ała  św ia d ectw a  w eterynaryjne  
i  sprzedawała skradzione sztuki w  in ­
nych  m iejscow ościach . Sz lag  uprawiała  
swój proceder już oddaw na i skradła  
kilkadziesiąt sztuk  różnego inwentarza.

W wypchanej sarnie znaleziono 
30 kilo sacharyny.

U rzędnicy skarbowi z  Kępna w y ­
kryli przem yt sacharyny w ok o liczn o­
śc iach  w ręcz fantastycznych .

Szkoła  średnia w  Sieradzu, posiada­
jąc skórę sarnią, p ostanow iła  ją w y ­
pchać dla w zbogacenia  sw y c h  zbiorów. 
Skórę w ys ian o  do W arszawy. Skorzy­
stali z tego  przem ytnicy  i sprowadzili  
z W rocławia inną w ypchaną  sarnę, za­
wierającą 30 kg. sacharyny.

N a  komorze celnej sarna była  za ­
deklarow ana jako zam ów ien ie  g im n a­
zjum z Sieradza. Podstęp  wykryto na  
szos ie  m ięd zy  O patów kiem  a B łaszka­
m i.  Dyrektor g im nazjum  wyraził zdzi 
w ien ie ,  g d y ż  sarna z W arszaw y znaj­
dowała s ię  już w Sieradzu.

Pasażerowie w płonącym  
autobusie.

Na szos ie  Opoczno— Radom, w po­
bliżu w s i  B rzechtow ice, po w. opoczyń  
sk ieg o ,  autobus prowadzony przez szo ­
fera W ładysław a Pietruszkę począł

Pl°  W śród pasażerów w yb u ch ła  panika, 
gd yż  każdy, p ierw szy ch c ia ł  u c iec  z 
płonącego  wozu.

P iętnaście  osób z pośród jadącycn  
doznało poparzeń, z czego  10 osób  
bardzo c iężkich ,

N atych m iast  po w ypadku 4 osoby  
przewieziono do szpitala w  Opocznie.

A utobus sp łonął doszczętnie .
Pow odem  pożaru, jak, przypusz­

czają jest  dostanie s ię  iskry z motoru  
do zbiornika z benzyną.

U jęcie groźnych bandytów.
W ręce policji k ieleckiej wpadł  

znany i poszuk iw any  już od 2-ch lat 
bandyta Stan is ław  Kapturski, lat 28, 
zam. w e w si  W zdół Rządowy, pow. 
k ie leck iego , oraz jego pomocnik W i ­
talis  Borowiec, lat 23 ze w s i  Zalezian- 
ka, pow. k ie leck iego .

Kapturski brał jeszcze  udział w  
w yp raw ach  bandyckich, organ izow a­
n ych  przez Mikołaja Ślusarczyka, któ­
ry skazany został przez sąd o k r ę g o ­
w y w K ielcach na śm ierć  przez p o ­
w ieszen ie  za zabójstwo kasjera tartaku  
„Chalos” w  Zagnańsku, Ernesta Muhl-  
steffa , Ś lusarczyk  zaapelow ał i o c z e ­
kuje osta tecznego  w yroku w w ię z ie ­
niu na św . Krzyżu. Kapturski zaś jako 
jeden  z jego uczniów  w padł onegdaj 
w sid ła  policji k ie leck iej .

W  toku śledztwa Kapturski zeznał  
że  w  dniu 6 września 1931 r. wraz z 
Ś lu sarczyk iem  w e  w s i  S w iś l ica  gm .  
Rzepin, pow. iłżeck iego , dokonaU n a­
padu rabunkow ego na sk^ep sp ożyw ­
czy Joska Sztarkmana.

* W czasie  napadu w  sk lep ie  znaj-

Mikroskop-wrogiem podpalacza w wal­
ce o bezprawne premie asekuracyjne.

Podpalanie dom ów  i warsztatów  
pracy w ceiu  otrzym ania premji ase­
k u r a c y jn i  stało się  nową plagą A m e­
ryki. W Los A n ge les  np. stwierdzono  
85 proc. podpaleń u m yśln ych .

Jak s ię  rozpoznaje „ za w od ow ego” 
podpalacza, poucza p. Paul P. Woife,
„speic” a m eryk ań sk iego  tow arzystw a  
ubezpieczeń w  Los A n g e les .

P ew n eg o  razu —  opow iada— przy­
byw a do naszego  biura solidny, „busi- 
n e ssm a n ” i m eldując o pożarze s w e ­
go  kantoru, prosi o ustalenie  jego  
przyczyny.

Idę, robię w izję  lokalną i palę j e ­
g o m o śc io w i prosto w oczy:

—  To pan sam  jest  twórcą n isz ­
czy c ie lsk ieg o  dzieła!

J egom ość  udaje zgorszonego.
—  To łajdactwo —  woła. —  Pożar 

w y b u ch ł  dzisiejszego ranka, a ja b y ­
łem  n ieobecny w  m ieśc ie  od wczoraj.

—  Prawda i to! Dziś rano grał pan 
w golfa g d z ieś  pod m iastem . Punkt  
o jedenastej połączył s ię  pan te le fo ­
n iczn ie  ze sw e m  biurem. N ikogo  tam  
nie  było. S yg n a ł  odzyw ał s ię  napróż- 
no czternaście razy. Za ch w ilę  pono
w i ł  pan sw ą  czynność , a m łoteczek  
te lefonu biurowego przywiązany przez  
pana c ieniutką niteczką, urw ał się  i 
uderzył w  m ały  ńabój prochu, ukryty  
w  baw ełn ianym  woreczku. N ag łe  z a ­
jęcie  s ię  materji bawełnianej, ogień  
przerzucił s ię  na sąsiadujące naczynie  
z Baftą. Szklane n aczyn ie  pękło pod 
w p ły w e m  gorąca, a p łom ień  przerzu­
cał * się na sztuki materji. Oto i 
w szystko .

—  Podpalacze zaw odow i i am ato­
rzy, którzy ich  naśladują, niezm ordo­
wani są w  udoskonalaniu m etody  pra 
cy. A le  m y, ze swej strony, przetrzą­
sam y każdy kącik  spalonego  dom u i 
u s i łu ie m y  dociec  przyczyn pożaru. 
D o sz l iśm y  do takiej wprawy, że n ie ­

k iedy usta lam y, czy podpalacz był ko  
bietą, czy m ężczyzną, jakiej był naro­
dowości i o której godzinie  podłożył  
ogień.

Ostatnio pożar w yb u ch ł w  dziesięć  
m ies ięcy  po w yjeździe  w łaśc ic ie la  d o ­
m u  do Europy. Chwila ta była obli­
czona z całą precyzją. A le  m e działał  
tu bynajmniej m echanizm  zegarow y,  
ani m aszyn a  piekielna. Urządzenia  te  
są przestarzałe, bo zawodne. D zis iej­
sze m etody „pracy” są o wieia bar­
dziej skom plikow ane, posiłkując s ię  
kombinacją płyDów, gazów , s ta łych  
ciał ch em icznych  z prądem eiektrycz  
n y m  i aparatami sam opalnem i, po któ  
rych nie pozostaje ani śladu.

Najgroźniejszą bronią —  niezaw od  
ną —  detek tyw a  byw a precyzyjny m i­
kroskop. Oa to ustala  źródło ognia na 
zasadzie śladów spalenizny. Drzewo,  
palące się  w tem p ie  norm alnem , w y ­
gląda po spaleniu  zupełnie  inaczej niż  
nagle  podpalone, a w ięc  trawione pło 
m ien iem  znacznie gorętszym . Każda  
ciecz  palna pozostaw ia  po sobie od­
m ienny ślad.

„Trickiem ” mniej sprytnych  pod­
palaczy jest  asekurow anie  droższych  
towarów i podstaw ianie  na ich m ie j ­
sce  m ałow artośc iow ych  —  na pastw ę  
ognia. A le  rachuby ich są  daremne i 
nieom ylna  źrenica m ikroskopu w y ś le ­
dzi różnicę m ięd zy  spalonem  futrem  
nieb iesk iego  lisa  i królika, choćby nie  
pozostało po nich nic, prócz popiołu.

W iedza detek tyw a  pożarowego o- 
piera s ię  na fakcie, że każde ciało  
pali s ię  w  in n ej'  temperaturze. P ło ­
m ień nafty  daje np. 1.500 stopni (Pa- 
renheida), podczas g d y  cukier za le ­
d w ie  700. Zkolei temperatura p ło ­
m ien ia  pozostawia charakterystyczne  
ślady, dzięki czem u daje się  usta lić  
co zostało spalone.

jarmark, na którym  sprzedają sw e  
obrazy za produkty spożyw cze .

N ie m y ś l im y  jednak, by te tran- 
zakcje od b yw ały  s ię  w ed łu g  jakichś^ 
sta ły ch  punktaeyj, na zasadzie  „w a­
loryzow an ia” towaru.

—  Poprosto przykro jest patrzeć—  
opowiadał ktoś po powrocie  z A m  
s terd am u — jak ci biedni ludzie u z y s ­
kują ceny  za sw o le  utw ory. Geny te 
nie stoją w  żadnym  stosunku do war 
tośc i obrazu. By uniknąć targów i w o 
góle  n iesm a czn y ch  rozmów z w y z y ­
sk u jącym i sytuację  łyk am i, artyści  
przyczepiają do obrazów wprost kartki:

„20 św ieży ch  jaj”— „Para pantofli” 
„C zapka”— „P alto”.,.

Czasam i zdarzają s ię  gro te sk o w e  
zb ieg i  okoliczności. Np. za w ie lk ie  
płótno p.t. „Flirt z d z ie w c z ę c ie m ” —  
artysta  żąda... kołyski.

InDy zn ów  w y s ta w i ł  „Nasze kro­
w y ”, za które chce  2 k g .  sera, lub  
dostaw ę m leka  prze® 2 tygodnie.

Pew na malarka w y sta w iła  znów  
swój w ła sn y  akt (autoportret) i chce  
go zam ien ić  na „pół tuzina koszu l lub  
Ciepły szlafrocrek”.

dowała s ię  żona Sztarkmana, Estera,  
którą bandyci steroryzowali rew o lw e­
rami, a następnie  zrabowali go tów k ę  
i paczki z ty ton iem . Na odchodzie  
Ślusarczyk  w ystrze li ł  z rewolweru do 
E stery , raniąc ją ciężko w  prawą pierś  
i  ramię. Po dokonaniu napadu ban­
dyci zbćegli i ślad po nich zag iną ł.

Sztarkm anowa m im o ciężkich ran 
powróciła  do zdrowia i obecnie  w cza­
sie konfrontacji rozpoznała Kapturskie  
go, jako jednego ze spraw ców  napadu.

Poza  tern w dniu 14 lipca ub. ro­
ku Kapturski wraz z Borow cem  w e  
w si  W zdół R ządow y, pow. k ie leck ie ­
go, dokonali napadu rabunkow ego na  
zam ożnego gospodarza tejże w s i  Jana  
Matlę, ktkrem u zrabowali 220 zł. Ł u ­
pem  bandyci podzielili s ię  i w yjechali  
z Kielc.

W toku ś led ztw a  Kapturski przy­
znał s ię  rów nież  i do tego  napadu i 
ośw iadczył,  że nakłonił go do niego  
siostrzen iec  Matli, Józef D ulem ba, ze  
wsi W zdół Orzechówka, pow. k ie le c ­
k iego. W ed łu g  informacyj Dulem by,  
Matla m ia ł  posiadać przy sobie  2,200  
zł., z których po rabunku D ulem ba  
m iał otrzym ać 200 zł. jako w yn agro­
dzenie

Kapturskiego, Borowca i D u lem b ę  
przesłeno do dyspozycji sędz iego  ślad  
czego, który poleoił osadzić ich  w  w ię
zianiu.

ZE ŚWIATA.
N ajnow sze potwory powietrzne.

Fruw ające tanki.
Człowiek jest  n iezm ordow any w  

poszuk iw aniu  coraz n ow ych  narzędzi 
mordu. P o m y sło w o ść  techn ików  w tej 
dziedzinie przechodzi ludzkie wyobra­
żenie.

Trudno sobie  naprzykład wyobra­
zić tank (czołg) wojenny, m o g ą cy  fru­
wać, a jednak inż. J. W alter Christie,  
w yn alazca  w ie lu  w ojennych  przyrzą­
dów w ojskow ych, w  ścis łej  tajem nicy  
zbudował tak straszną w sw e m  dzia­
łaniu  m aszyn ę  n iszczycie lską , że

U usłysifusf dziś przez

pew n e  państwo proponowało m u  za 
nią nieprawdopodobną sum ę pieniędzy.  
Nadarem nie.

Latający czołg , bo o tę m aszyn ę  
nam chodzi, pozostał w łasnością  Sta­
nów Zjednoczonych A m eryki P ó łn o c­
nej. Przyjrzym y m u  s ię  teraz, g d y  is t ­
nien ie  jeg o  przestało być tajemnicą.

Czołg  C hristiego w aży  za ledw ie  
5 tonn. Posiada on urządzenie klamer  
i u ch w ytów , zapom ocą których przy­
m ocow u je  s ię  go pod kabinę olbrzy­
m iego  aeroplanu bojowego. Aeroplan  
ten  przenosi go  z m iejsca  na m iejsce  
z łatw ością , odczepiając go  na lądzie  
zapom ocą zw y k łeg o  poruszenia d ź w ig ­
ni. Zarówno aeroplan, jak i czołg , s ta ­
now ią  zupełn ie  sam odzie lne  jednostk i  
bojowe. Aeroplan m oże być u ży w a n y  
bez czołgu, jako p ła tow iec  bom bow y,  
a czo łg  posiada w ła sn y  siln ik  750-kon-  
ny, pozw alający m u rozwijać dość  
znaczne prędkości na lądzie. Gdy obie  
m aszyn y  mają, jako jedna całość,  
w zn ieść  s ię  w  powietrze, czo łg  —  za ­
pomocą specjalnej przekładni —  po­
m aga  sw o im  s i ln ik iem  w  napędzaniu  
śm ig ła  aeroplanu. B ez tego  urządzenia  
(przekładni), aeroplan nie  m ó g łb y  s ię  
w z n ie ść  z tak  potwornym  ciężarem.

S zyk ość  czo łgów  inż. Christiego  
na lądzie w yn osi  100 kim. na godzinę ,  
co jak  na ten  rodzaj w ozów , stanow i  
prędkość niespotykaną.

Ogółem biorąc, te ruchom e fortece  
„spadające z n ieba”, uzbrojone w dzia ł­
ka szybkostrzelne  oraz karabiny m a ­
szyn ow e, dokonujące dzieła  zn iszcze ­
nia, poczem  przenoszące s ię  z ogrom ­
ną szybkośc ią ,  drogą powietrzną, 0 
setk i k ilom etrów , stanow ią  ogromną  
zdobycz w ojenną techn ik i  lat ostat  
nich.

Za „flirt" z dziew częciem  
kołyska.

W  Holandji, w jed n y m  z n iew ie lu  
krajów najlepiej przenoszącym  obecną  
depresję  gospoparczą, w ie lk ą  nędzę  
cierpią artyści malarze.

B y  się ratować, u trzym ują sta ły

W A R S Z A W A  14 lu tego
11.40 Codz. P rze g l .  P rasy  P o lsk ie j .  11.50 
Kom. m eteo r .  Gł. W ojsk .  St. M eteor ,  dla  
kom unik ,  lotn. 11.58 S y g n a ł  czasu .  12.05 
P ro g ra m  na dz. nast. 12.10 P ły ty  gramof.
13.20 U rzęd .  kom . P.I.M. 15.10 Kom. P aństw  
ln s t .  E ksport .  15.15 Komun, gosp od . 15.25 
C hw ilka  lotnicza,. 15.30 K om unikat 15.35 
O dczyt .  15.50 P ły ty  gramof.16.25 O dczyt .
16.40 O d czy t  z  W ilna .  17.40 K on cert  sym f.  
17.55 P ro g ra m  na dz- n a s t  18.00 Muzyka  
lekka. 18.50 R o zm a ito śc i .  19.20 Bież. w ia d .  
ro ln .  19.30 F e l je to n  muz. 19.45 Pras. Dz.  
Radj. 20 00 K o n cer t  w ie c z o r n y .  21.10 W ia ­
dom o śc i .  21.15 Dod. do Pras. Dz. Radj.
21.20 M uzyka bu łgarska . 22.10 K w adrans  
literacki. 22.25 Muzyka tan. 22.55 Kom. m e  
teor. Gł. W o jsk .  St. M eteor, dla kom. lotn  
oraz kom. p o l icy jn y .  23.00 Muzyka tan .

K A T O W IC E  14 lu teg o
11.40 Codz. P r z e g lą d  P r a sy  P o lsk ie j  i kom.  
m eteor ,  z  W arsz .  11.58 S y g n a ł  czasu .  12.10
12.10 P ły ty  gram of. 13.15 Kom un, g o sp o d .
13.20 Komun, m e te o r  z W arsz .  15.10 Tr. 
15.50 B ajeczk i  dla dz iec i .  16.05 I n t e r m e z z o  
m uz. 16 25 O d czy t .  16.40 O d cz y t  z W i ln a  
17.00 K on cert  sym f. 17.55 P ro g ra m  na dz. 
nast .  18.00 M uzyka lekka . 18.50 O d czyt .
19.10 R o z m aito śc i .  19.25 Kom. sport .  19.30 
Tr. z W arsz .  22.25 P r o g ra m  na dz. nast.  
22.30 M uzyka tan. 22.55 Kom un, m e te o r ,  z  
W a r s z .  23.00 M uzyka ta n ecz n a .

O b w ie sz c z e n ie  Nr 1797-32.
K om ornik  p r z y  S ą d z ie  Grodzkim rew .  

IV  p o w . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ęs to ch o ­
w ie  za m ieszk a ły  na za sa d z ie  art. 1030 P. 
C., og łasza ,  iż  w  dniu 3 m arca  1933 o g o ­
d z in ie  10 z  rana w  K onopiskach , gm in y  
D żb ó w , p o w ia tu  c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  
m iejscu  p r z e c h o w a n ia  p rzed m io tó w , w  
m ieszk a n iu  i p o m ie sz c z e n ia c h  W Ł A D Y S ­
Ł A W A  KO M END ER A  za  d łu g  L e o n o w i-  
B o rec k iem u , o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  p rzez  
l i cy ta c ję  p u b liczną  ruch o m ośc i ,  o s z a c o w a ­
n y c h  na zł.  669, n a le ż ą c y c h  do t e g o ż  W ła  ­
d y s ła w a  K o m en d era ,  a m ia u o w ic ie :  m e b l i  
k r o w y  i inn.

D nia  8 lu t e g o  1933 roku.
K om ornik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 3 4 39-32 ,
K om ornik  p rzy  S ą d z ie  G rodzkim  rew .  

IV p o w . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  z a m ie s z k a ły ,  na za sa d z ie  art. 1030 P.  
C., o g ła sza ,  iż  w  dniu 3 m a rca  1933 r. o 
godz. 10 z rana w e  w s i  Łojki, gm. Gra­
b ów k a , p o w . c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  m i e j s ­
cu p r z e c h o w a n ia  p r z e d m io tó w  w  m i e s z ­
k an iu  i p o m i e s z c z e n ia c h  T A D E U S Z A  
R UD NIC K IEG O  za d łu g  B a n k o w i G o sp o­
d a rstw a  Kraj. w  W a rsza w ie ,  o d b ęd z ie  s ię  
sp r z e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  p u b liczn ą  rucho  
m ości,  o s z a c o w a n y c h  na 2000 zł. , n a le  ­
żą cy ch  do t e g o ż  T ad eu sza  R u d n ick ieg o ,  a. 
m ia n o w ic ie :  fortep ianu . P o w y ż s z e  r u c h o ­
m o ś c i  m o gą  być sp r z e d a n e  n iżej sza cu n k u  
jako w  d rug im  te r m in ie .

D nia  8 lu teg o  1933 roku.
K om ornik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

Biuro D zienników  i Ogłoszeń

„ B E N O N A ”
wł. ARIAN Ż U K 0 W S KI

Częstochowa, Aleja Mr 21, te l 448.
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy s tk ic h  

pism  krajow ych  i za g ra n ic z n y c h .  
POLECA: D zien n ik i i c z a so p ism a  kra­

jo w e  i za g ran iczn e .  
SPRZ E DA JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  pa­
p ierosy ,  oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO LID N A.
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